
PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

w Radomiu 2 korony 
za odn.dodomu25h. 
zprzes. poczt. 2.50 h. 
Egzsm. pojed. 10 hal.
OGŁOSZENIA 

za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 

l-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.
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REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. ------
===== ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

W I1OUZI CODZIEil l lE.

Adres KŁedakcJi 1 Administracji: ulica Lubelska Ar. N>fi.

Tylko trzy występy!
KAROLA ADWENTOWICZA

Znakomitego artysty teatru Rozmaitości w Warszawie.
W sobotę d. 21 paźdz, W niedzielę d. 22 paźdz. W poniedziałek d. 23 paźdz.

DJtlEl KOLEGA KRAMPTOH ŻYWY TUP
Bilety wcześniej nabywać można w kant. druk. J. Grodzicki i S-ka.
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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo i3 b. m. Na froncie wschodnim: Walki w okolicy 

Brasso (Kronstadt) mają przebieg pomyślny. Wczoraj wzięto 1 oficera rumuń­
skiego 170 żołnierzy i 2 działa. Na siedmiogrodzkim froncie wschodnim woj­
ska nasze wyrzuciły nieprzyjaciela z doliny Aluty i górnego Marosu w góry gra­
niczne. Na północ od Kirlibab^ odparto natarcie rosyjskie w walce na granaty 
ręczne.

Na froncie włoskim: Działalność zaczepna Włochów na bojowym froncie 
Pobrzeża była wczoraj słabsza, niż w poprzednich dniach ciężkich walk. 
Wszystkie próby nieprzyjaciela, aby posunąć się poza swe linje między San 
Grado di Merna i Nowa Vas rozbiły się w naszym ogniu. 45 dywizja, wzmoc­
niona przez bersalierów, atakowała po południu Dasze pozycje na północ od 
Łokwicy. To natarcie załamało się, wśród najcięższych strat. Tylko nie wielu 
ludzi powróciło. Lublański pp. N. 27 i oddziały pp. N. 46 zasłużyły tu przez 
swoją, dzielność na szczególną pochwałę. Podobnie bezowocne, jak w północ­
nym odcinku wyżyny Kars były także ponawiane wysiłki nieprzyjaciela na po- 
łudniowem skrzydle i na północ od Wippachu na Biglia i Vertojba. Pod Pa- 
subio wojska nasze odparły 2 ataki na grzbiet górski Roite.

Na Bałkanie: Włoska eskadra powietrzna obrzuciła bombami Kavaję. Za­
bito kilka kobiet i dzieci. Lotnik austro-węgiorski, który wzniósł się celem 
pościgu, zestrzelił jeden samolot typu Caproniego nad ujściem rzek Skumbi i 
i Semeni. Aparat został lekko uszkodzony. 2 pasażerów zabitych, 3 uciekło.

Wydarzenia na morzu: Dn. i3 bm. popołudniu fjedna z naszych eskadr 
hydroplanów obrzuciła bardzo skutecznie bombami wybucbowemi i zapalnemi 
obsadzone przez Włochów forty w Monfalcone. Wieczorem tegoż dnia eskadra 
hydroplanów obrzuciła również bardzo skutecznie objekty militarne w Selz, Ver- 
negliano, port wewnętrzny w Grado, oraz ponownie Monfalcone i forty adrjaty- 
ckie. Mimo gwałtownego ostrzeliwania wszystkie samoloty powróciły cało.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 12 b. m. Na froncie francuskim: Po obu stronach 

Somme bitwa toczy się w dalszym ciągu. Na całym froncie pomiędzy Ancre 
i Somme artylerje rozwinęły wielką siłę. Ataki piechoty angielskiej na półno­
co-wschód od Thiepral, jako też z linji Le Sars—Gueudecourt, spełzły na ni- 
czem przeważnie już w ogniu zaporowym. Pod wieczór rozpoczęły się silne 
ataki na froncie Morval—Bouchayesnes i powtarzały się do wczesnego rana. Na 
południe od Somme toczyła się w dalszym ciągu wałka między (Jenermont 
i Chaulnes. .Kilkakrotne ataki francuskie odparto. Cukrownia w Genermont, 
o którą toczyła się zacięta walka, pozostaje w naszym posiadaniu. — We wsi 
Ablaicourt rozwinęły się walki zacięte o oddzielne domy. Bitwa trwa jeszcze.

Na froncie rosyjskim nie zdarzyło się nic ważniejszego.
Na froncie siedmiogrodzkim: W dolinie Maros nieprzyjaciel nie wytrzymał 

ataku okrążającego. I dalej na północ zeczyna się już cofać. Zarządzono za 
nim pościg na całym froncie. Druga armja rnmuńska cofnęła się na stanowi­
ska graniczne. W walkach górskich w ciągu dwu dni ostatnich wzięliśmy 18 
oficerów, 639 żołnierzy, jedno działo 10-centymetrowe, 5 karabinów maszyno­
wych, mnóstwo amunicji i broni. Natarcia nieprzyjacielskie po obu stronach 
wąwozu Wulkan odparto.

Na froncie bałkańskim: W Dobrudży bez zmiany. — Na froncie macedoń­
skim: Liczne ataki nieprzyjacielskie nad Cerną spełzły na niczem. Na zachód 
i na wschód od Wardaru nieprzyjaciel dokonał pomyślnego natarcia.

Sprawa aprowizacji
Nadesłano nam następujące pismo:
Dwa lata minęło od wybuchu wojny 

europejskiej. Przygotowała ją z nie­
zwykłą zręcznością Anglja i jej rząd 
uczynił wszystko, aby cesarstwo niemie­
ckie i jego wiernego sprzymierzeńca 
Austro-Węgry otoczyć nawałą wrogów 
1 zmusić do kapitulacji. Rychło prze­
konano się wszakże namacalnie, że ani 
Niemcy ani Austro-Węgry na polu wal­
ki orężnej pobić się nie dadzą.

Obmyślono tedy inną taktykę. Nie­
słychanym w dziejach świata terrorem 
wciągnięto w zawieruchę wojenną te 
wszystkie państwa i państewka, które 
ułatwiały aprowizację Austro-Węgier i 
Niemiec, Btarsjąc się przez odcięcie 
wszelakiego dowozu pokonać te pań­
stwa nie mieczem, tjlko głodem! 1

Zamiar ten spełznął na niczem. Mo­
carstwa centralne przeprowadziły odra- 
zu wzorową organizację gospodarstwa 
państwowego i uregulowały najdokład­
niej sprawę aprowizacji. Było to zada­
nie do przeprowadzenia niełatwe i wy­
magało pewnych ofiar, które społeczeń­
stwo Austro-Węgier i Niemiec ponosiło 
i ponosi z przykładną gotowością.

Przyłączenie się Rumunji do obozu 
wrogów państw centralnych utrudniło w 
niejednym kierunku sytuację gospodar­
czą. Zamknięcie jej granic zmniejszyło 
dowóz zboża i innych przedmiotów han­
dlu aprowizacyjnego. Ale i na to znaj­
dzie się rada, byle tylko każdy z oso­
bna spełnił na wezwanie swój obowią­
zek, jaki nakłada na niego wielka chwila 
dziejowa.

Kraje korony Habsburgów uczyniły 
już zadość temu wezwaniu, tam złożono 
nietylko wysoki podatek krwi i mienia, 
ale i dostosowano całe życie codzienne 
do srogich wymagań wojny.

Obszary Polski pozostające pod za­
rządem c. i k. Armji nie odczuwały do- 
tyczas tak dorkliwie, jak Austro-Węgry, 
następstw kampanji gospodarczej, pro­
wadzonej przeciwko państwom central­
nym przez ich nieprzyjaciół.

Dopiero teraz rząd Austro - Węgier 
zmuszony został przez postępowania 
ententy do wydania dla Królestwa tych 
samych rozporządzeń, mających na celu 
racjonalną gospodarkę zebranymi zapasa 
mi zboża i innych środków żywności 
jakie obowiązują już oddawna w Austro 
Węgrzech a więc i w Galicji.

Celem uregulowania równomiernej 
aprowizacji zmuszony jest c. i k. Za­
rząd wojskowy do uznania jęczmienia 
za zboże chlebowe, co pociąga za sobą 
zakaz zużywania tegoż jęczmienia na 
karmę.
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Dalej zmniejsza Zarząd rację dzienną 
zboża względnie mąki w zajętych przez 
c. i k. Armję obszarach Polski dla pro­
dukujących czyli rolników’ na 366 gra­
mów zboża na głowę, czyli na 3oo gr. 
mąki, a dla wszystkich innych miesz­
kańców tegoż obszaru na 2 5o gr. zboża 
na głowę, czyli 2'00 gramów mąki.

Z tych samych powodów uregulo­
wana została sprawa chleba w ten spo­
sób, że najmniej jednofuntowe chleby 
mogą być wypiekane, a wyrób pieczy­
wa białego zostaje wogóle zakazany.

Wprowadza się dalej trzy dni w ty 
godniu bezmięsne celem zaoszczędzenia 
zapasów bydła rzeźnego i innych zwie­
rząt domowych.

Wskazana jest również oszczędność w 
zużywaniu ziemniaków, bo chociaż ist­
niejące zapasy pokryją zapotrzebowanie 
miejscowe, to jednak zbiór tegoroczny 
ziemniaków jest ilościowo słabszy, ani­
żeli w roku porzednim.

Na konia wyznacza się wreszcie 1 kg 
75 dkgr. owsa dziennie, zakazując ró­
wnocześnie karmienia koni jęczmieniem.

Ważność sprawy wytwarza koniecz­
ność najsurowszego przestrzegania tych 
przepisów, podyktowanych potrzebą 
chwili,

Każde przekroczenie ich, a w szcze­
gólności niedozwolony handel zbożem 
i jego przetworami oraz przemytnictwo 
będzie karane aresztem, zaś w razie 
przyłapania na przemytnictwie będą kon­
fiskowane nie tylko towary, lecz także 
wozy i zaprzęgi, używane do ich prze­
wożenia, bez względu na to, czy są one 
własnością przemytnika —czy nie. Tak 
samo karane będzie podwojoną obecnie 
grzywną niedostawianie zajętego zboża 
lub opóźnienie w jego dostawie.

C. i K. Zarząd wojskowy liczy jednak 
przedewszyskiem na lojalne współdziała­
nie tutejszej1'1: dnośei, która niewątpliwie 
zrozumie, że^wszystkie te zarządzenia są 
następstwem polityki wyezorpania gospo­
darczego, jakie prowadzi entente prze­
ciwko mocarstwom centralnym wbrew 
wszelkim zasadom ludzkości.

Niechaj więc każdy przestrzega wyzna­
czonych na głowę racji dziennych. Są one 
obliczone tak dokładnie, że najmniejsze 
ich przekroczenie musi pociągnąć za sobą 
zmniejszenie dziennej racji żywnościowej 
jakiegoś mieszkańca, któremu uiepowściągli- 
wość innych wyrządzi niezasłużouą krzywdę.

Tylko ścisłe, najdokładniejsze wykony­
wanie tych przepisów,, które są postula­
tem sprawiedliwości społecznej, pozwoli 
c. i k. Zarządowi wojskowemu w Polsce 
uregulować sprawę aprowizacji i zabezpie­
czyć równomierno wyżywienie ludności. 

Miss ligi Państwowości Polskiej 
doili Etygodj.

L. P. P. wystosowała do II Brygady 
Legjonów Polskich na ręce pułk. Halle­
ra następujące pismo:

B.ygadjerzc! Dwa lata mija od chwili 
wyruszenia II brygady Legjonów pol­
skich z Krakowa. Całe dzieje brygady 
uczyniły dzień 3o września 1914 roku 
niezapomnianą i świetlaną datą na kar­
tach historji walk naszych o wyzwolenie 
Ojczyzny!

Od pierwszych bitew w Marmarosz- 
Sziget, poprzez wszystkie czyny wojen­
ne II brygady wzrastała sława żołnierza

polskiego, dla którego nie było trudów 
zbyt ciężkich.

Boje na Pantyrskiej przełęczy, v/zię- 
cie Nadwornej, bitwa pod Mołotkowem, 
nieśmiertelna szarża pod Rokitną, zwy­
cięski pochód na Besarabię i wszystkie 
bohaterskie walki II brygady, budziły 
na szerokim świecie coraz większy po­
dziw—i wlewały w seica polskie coraz 
większą otuchę.

W dniu II rocznicy wyruszenia Wa­
szego z Krakowa, wspominając wszy­
stkie niezatarte zasługi II brygady, — 
Liga Państwowości Polskiej śle Zwierz­
chnikom i Żołnierzom wyrazy czci naj 
głębszej.

Niech żyje II Brygada!
Za Ligę Państwowości Polsk'ej:

Michał Lempicki, Karol Stawecki, 
Stefan Dziewulski, dr. R. Radziwił- 
łowicz, Jan Szmurło, Iza Moszczeńska 
Rzepecka, Stanisław Garlicki, Zy­
gmunt Chmielewski, dr. Ludwik Zie­
liński, dr. Marjan Grotowski, Jan 
Grabowski, Jan Rzymowski, A. Neu­
mana, Marceli Handelsman, red. Gu­
staw Simon.

li slitysWi Komitetów Ralunkowytit 
ziemi Baóomsluei-

Komitety Ratunkowe odgrywają w 
życiu naszego społeczeństwa bardzo po-' 
ważną rolę. Dlatego też ciekąwem jest, 
jak się przedstawia ich skład pod wzglę­
dem uwarstwowienia społecznego. Po­
niżej przytaczamy dane liczbowe, obra­
zujące skład Komitetów Ratunkowych 
ziemi Radomskiej pod względem stano­
wiska społecznego ich członków.

W skład Komitetów Ratunkowych 
ziemi Radomskiej wchodzą: 1 biskup; 
159 księży; 162 ziemian; 5 ziemianek;
4 mieszczanki; 8 dzierżawców rolnych;
5 oficjalistów dworskich; 3o8 mało­
rolnych; t5o mieszczan; 5 profesorów 
szkół średnich; 5 aptekarzy; 1 prezydent 
miasta; 7 dyrektorów zakładów przemy­
słowych; 16 przemysłowców; 3 rejeutów; 
i3 sekretarzy sądów i gmin; 5 finansi­
stów; 8 prezesów różnych organizacji 
społecznych; 3 adwokatów i 28 żydów.

Ogółem Komitety Ratunkowe ziemi 
Radomskiej liczą 919 członków. 

USIf 00 W&ftGJIa
Otrzymujemy następujące pismo:

„Zarząd Związku Robotników Polaków 
zwraca się do Szanownej Redakcji z 
uprzejmą prośbą, o łaskawe umie­
szczenie na łamach swego pisma na­
stępującego artykułu:
Na prośbę o zamieszczenie w całości 

sprawozdania z Ogólnego Zebrania 
członków Związku Robotników Palaków, 
„Głos Radomski", w numerze z dnia 
8 btn, odpowiedział nam artykułem, do 
którego odsyłamy wszystkich tych, 
którzy byliby ciekawi poznać bliżej 
sposób, w jaki pomienione pismo roz­
prawia się z niedogodnemi dlań osoba­
mi czy też organizacjami. Odpowiadać 
„Głosowi" nie mamy zamiaru, prag 
uiemy jednak podać do wiadomości 
bezstronnego ogółu co następuje;

Jesteśmy zrzeszeniem jawnem i jako 
takie występujemy; oprócz zwartej

rzeszy robotniczej, nikt za nami nie stoi 
— ani w masce ani bez maski.

Pragniemy wedle sił i najlepszego 
rozumienia przyłożyć rękę do pracy 
około dobra ojczyzny i polepszenia doli 
robotnika polskiego, — prawa do tej 
pracy nikt odmawiać nam nie może. 
Celów osobistych nikt z nas nie ma na 
widoku. Kasztany, o których piszo 
„Głos", chętnie pozostawiamy innym.

Dzałająe szczerze i otwaicie w inte­
resie klasy pracującej, nie obawiamy 
się żadnych rewelacji „Głosu", owszem 
najusilniej go upraszamy, aby zechciał, 
jak to obiecuje, powiedzieć swym czy­
telnikom, „kto jesteśmy, czego chcemy 
i jakie są nasze plany". Jeżeli tego 
nie uczyni, traktować będziemy jego 
wystąpienie jako próbę zastosowania 
do nas tego właśnie terroru, o który 
z tak lekkiem sercem nas pomawia.

Pozostajemy z szacunkiem.
Za zarząd:

(pieczęć) Edward Biniaszewski.
Dla poiuformowania czytelników na­

szych zaznaczamy, że w M 108 zamieś­
cił „Glos Radomski" na naczelnem 
miejscu artykuł, z którego dowiaduje­
my się, iż delegaci Związku Robotni­
ków Polaków przedłożyli redakcji 
wspomnianego pisma do zamieszczenia 
w całości sprawozdanie Związku. Re­
daktor pisma oświadczył gotowość za­
mieszczenia sprawozdania jedynie w 
streszczeniu. Na to oświadczył dele­
gat, że, .0 ile redakcja nie zastosuje 
się do wyrażonego żądania robotnicy, bę­
dą bojtotować „Głos Radomski",

Przedstawiając tę sprawę, „Głos" 
napadł na Związek, pisząc, że „w 
Związku zaczyna się robota zła, ogłu­
piająca, szkodliwa", że wię „kto i dla 
czego zaczyna tę mącicielską akcję", 
że zna „tych ambitnych menerów, tych 
szkodników społecznych, tych kłamli­
wych krzykaczy, którzy cudzemi ręko­
ma chcą z ognia wyciągać najlepsze 
dla siebie kasztany" i tp., w końcu 
grożąc, że może powiedzieć, kim są, 
czego chcą i co mają za piany.

W odpowiedzi na to zarząd Zwią­
zku prosił nas o zamieszczenie powyż­
szego pisma.

Postąpienie robotników można skwali- 
likować jako niewłaściwe, co sam „Głos" 
tłumaczy brakiem wyrobienia robotni­
ków naszych w życiu publicznem, bra­
kiem, do którego—ze względu na wa­
runki, w jakich żyliśmy dotąd,—przy­
znają się często nawet ludzie inteli­
gentni. Grożenie bojkotem pisma nie 
jest terorem, skoro w prasie zagra­
nicznej nawoływanie do takiego bojko­
tu niejednokrotnie spotkać można. Jest 
to poprostu jedna z form walki spo­
łecznej. Każdy czyta to pismo, która 
mu się podoba.

Niewiadomo, na podstawie jakich 
źródeł „Głos" ogłasza rewelacje o 
Związku, przy których czytaniu, jak to 
mówią, „włosy na głowie stają" i co 
chciał przez to osiągnąć.

Można się nie .pisać na polityczno 
czy klasowe stanowisko ludzi do związ­
ku należących. Objektywny czytelnik 
przyzna jednak, żc wątpliwą jest me­
toda ryczałtowego potępiania i zasypy; 
wania ogólnymi a ciężkimi zarzut rai 
instytucji poważnej (liczącej kilkuset 
członków), mogącej wykazać się znacz­
nymi rezultatami swej pracy, organi­
zacji nio tajemniczej, konspiracyjnej, 
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lecz jawnej i legalnej, a więc nie usu­
wającej się z pod kontroli społeczeń­
stwa swego. Wszak organizacja ta 
także redakcji „Głosu" przedstawiła 
sprawozdanie ze swej działalności.

Kto czytał artykuł „Głosu", ten zau­
waży, że odpowiedź zarządu Związku, 
pełna spokoju i godności, pozostaje w 
rażącym z nim kontraście.

lSSSnŁlhlgfśztizawa
Seneralny zmtesca fili Kralewstwa ?łl:klaga

Kard Sohopper, Kraksy ul. Karmelicka

142—17
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Kalendarzyk. Dziś: sobota 14 październik 

Kaliksta M. P. Ewarysta sł.: Dzierżymiła.
Wschód słońca g. 6 in. 00 zachód g. 4 m. 52.
Wspominki historyczne. 1861. Ogłoszenie 

stanu wojennego w Warszawie.
— Samorząd 34 mniejszych miast, 

Wprowadzonie samorządu w 34 mniej­
szych miastach nastąpi prawdopodob­
nie przez mianowanio 32 radnych, a 
więc całej Rady. Będzie to — jak do­
wiaduje się „Ziemia Lubelska"—Rada 
miejska przejściowa, której zadaniem 
będzie jedynie przeprowadzenie wybo­
rów, po dokonaniu których Rada z 
mianowania rozwiąże się, a rozpocznie 
się normalna działalność samorządu 
powstałego z wyborów.

— Poświęcenie Bursy im. Jana Kocha­
nowskiego. W nadchodzącą niedzielę 
t. j. jutro o godz. 3 po południu od­
będzie się poświęcenie lokalu Bursy 
przy ul. '1’rawnej .¥2 6. Instytucja po­
wstająca w czasach tak niezmiernie 
trudnych jak obecne, a mająca przed 
sobą zadanie szczytne wychowania lu­
dzi dzielnych najpożytek krajowi, 3 Bo­
giem poczyna swe istnienie i uroczyście 
wodie starej tradycji święci domostwo 
swojo. Kilkakroć już na łamach Ga­
zety informowaliśmy szanownych czy­
telników o istnieniu i celach Bursy. 
Dziś możemy dodać, że znalazła ona 
zupełne zaufanie u tych warstw dla któ­
rych powstała. Bursa nie była w sta­
nie pomieścić zgłaszających się kandy­
datów: taki był ich napływ, a to naj­
lepiej świadczy o jej pożyteczności. Mi- 
mowoli patrząc na życie wychowańców 
w Bursie — przypomina się głos ś. p. 
Bolesława Prusa, który w jednym ze 
swych artykułów,obliczając siły społecz­
ne i narodowe nie wedle liczby, ale wedle 
wartości, rzucił pytanie: „chłopskie sy- 
ny a wy gdzie jesteście?". Odzewu 
nio usłyszał. Chłopskie syny, mimo że 
licznie do szkół średnich się garnęły i 
niejednokrotnie wybitne wykazywali 
zdoluości, znikali z widowni społecznej 
w dalszym życiu, gdzie w ich wycho­
waniu brakło tego czynnika, budzące­
go poczucię obywatelskie i zrozumie­
nie obowiązków Polaka, których nie 
miał kto rozbudzić i wskazać — To 
piękne zadanie społuia dziś na gruncie 
Radomia Bursa Imienia Jana Kocha­
nowskiego. Jest ona bodaj pierwszą 
w kraju wychowawczą placówką, współ­

działającą ze szkolą. Oby przykład 
jej znalazł naśladowców.

— Ubierajcie się ciepło do podróży 
koleją! Urzędowo ogłaszają: Także 
tej zimy komunikacja kolejowa będzie 
cierpiała szczególnie wskutek tego, że 
ze względów ruchowych nie będzie mo 
żna dzielić gęsto obsadzonych pocią­
gów pośpiesznych i osobowych, co zwy­
kle robiono w interesie lepszego opa­
lania wagonów. Znaczna długość ta­
kich niopodzielonych pociągów będzie 
miała ten niezawodny skutek, że prze­
działy wagonów nawet przy uajlep- 
szem opala iu, niekiedy nie będą do­
statecznie ogrzane. Podróżującej pu­
bliczności zaleca się tedy, żeby na po 
dróźe zaopatrywała się w ciepłą odzież, 
aby się chronić przed zimnem.

— Konkurs. Zjazd strażacki, świeżo 
odbyty w Warszawie, wysunął na 
to innych zadań potrzebę utworzenia 
specjalnej organizacji, jednoczącej rozpro­
szoną dotychczas dzialaluośe straży oguio- 
wyeh w jedną całość.

Sprostać temu zadaniu ma nowopowstałe 
Towarzystwo pod nazwą ś-go Florjana, 
którego zadaniem jest krzewieuie rozwoju 
straży ogniowych i podnoszenie zawodowej 
ich sprawności.

Nowoutw orzony Zarząd Związku Florjań- 
skiego pragnie ująć czynności swe w gra­
nice praktyki fachowe i w tym celu ogła­
sza konkurs na posadę naczelnika biura 
na warunkach jak poniżej.

1) Wykształcenie przynajmniej średnie 
(pożądane techniczne), 2) dłuższa praca 
w dziedzinie pożarnictwa. 3) znajomość 
potrzeb i warunków krajowych. Płaca 
roczna rb 2,400 oprócz kosztów delegacji. 
Rcflektauci czyniący zadość warunkom 
podanym, zechcą do dnia 20 październi­
ka zgłaszać swe kadydatury (z podaniem 
szczegółowego curriculum vitao i referen­
cji) do biura Reprezentacji Ubezpieczeń 
Wzajemych w Lublinie, Krakowskie-Przed- 
mieście 56.

— Teatr Popularny (sala Resursy 
Rzemieślniczej) wystawia w niedzielę 
„Powrót z poślubnej podróży" i „Osta­
tnie dwa ruble". Obie sztuki, odzna­
czające się wesołością, zciągoą zapew­
ne tłumy publiczności.

= Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 12 
i 13-X Tyfus brzuszny: Lubelska 7, 25, 
Stare Miasto 3, Spacerowa 22, Bóżniczna 
18—7 przyp. Tyfus powrotny: Bóżnicz­
na 7, St. Krakowska 5. Skaryszewska 40 
—przyp. Ospa: Gołębiowska 2, Skary­
szewska 3G—2 przyp. Szkarlatyna: Raj- 
szula 5 — 1 przyp. Dyzenterja Warszaw­
ska 6—1 przyp, Dyfterja: Lubelska 27. 
Mleczna 8, Szwarlikowska 22—3 przyp. 
Tyfus powrotny: bakteriologicznie skon­
statowany: u osób 6, które pozostają ua 
kuracji w Szpitalu Żydowskim.

= Zmarli w par. Radom. Janina 
Delegiewiez 1. 3, Eugenjusz Nowak 4 
tyg. Marjanna Szydło 1. 40.

TELEGRAMY

Wiceprezes h. H. N. Jaworski 
ii kar. Buriana.

Wiedeń. (BK.) Naczelny Komitet Na­
rodowy donosi: Wiceprezes N. K. N , 
prof. Jaworski, przyjęty został przez 
ministra spraw zagranicznych i miał 
z nim przeszło godzinną rozmowę.

Dr. Dobrzyński u cesarza.
Wied8Ó. „N. Fr. Presse", podając 

wiadomość o posłuchaniu^ dr. Bobrzyń- 
skiego u cesarza, donosi z polskich kół 
politycznych: Audjencja dr. Bobrzyń- 
skiego stoi w związku z sobotniem po­
słuchaniem prezesa Koła polskiego, dr. 
Bilińskiego, Słychać też w tych ko­
łach, że Biliński zwrócił się do cesarza 
z prośbą, by przyjął na posłuchaniu 
także innych polityków polskich, i 
że cesarz uczynił tej prośbie zadość 
przez przyjęcie dr. Bobrzyńskiego.

Plotki o pokoju z Rosją.
Kolonja. (BK). „Koln. Ztg,“ 1 dono3i: 

Rozszerzane z krajów neutralnych po­
głoski o zamierzonym rzekomo odręb­
nym pokoju z Rosją pozbawiono są 
faktycznej podstawy.

Rozwiązanie floty greckiej
Ateny. (B.K.). Biuro Reutera dono­

si: Komendant floty francuskiej prze­
słał rządowi greckiemu ultimatum, w 
którem, ze względu na bezpieczeństwo 
floty koalicji, domaga się wydania ca­
łej greckiej floty, oprócz krążownika 
pancernego „Georgios Averoff“ oraz 
okrętów linjowych „Lemnos" i „Kilkis". 
Termin wydania okrętów oznaczono do 
godz. 1-ej pop. dn. 12 bm. Ultimatum 
żąda również wydania linji kolejowej 
z Pirousu do Larissy.

Ateny. (B. K.). W ultimatum po­
wiedziano, że wysłanie do wnętrza kra­
ju artylerji i amunicji wznieca 'obawy 
zaburzeń rezerwistów, co naruszałoby 
porządek w punktach, gdzio stoi flota 
koalicji i zagrażałoby bezpieczeństwu 
wojsk aliantów na Bałkanie.

Protest rządu greckiego
Lugano. (BK .). Aj. Stefaniego dono­

si z Aten, że rząd grecki odpowiedział 
na ultimatum iż zo względu na krót­
ki termin musi zaprotestować przeciw 
sformułowanym żądaniom, lecz nie 
mniej poddać się im Da skutek ko­
nieczności, spowodowanej okolicznościa­
mi.

Rozbrojenie floty
Londyn. (BK.). „Daily Chronicie" 

donosi z Aten: Rozpoczęto rozbrajanie 
floty greckiej. Małe okręty mają być 
odesłane rządowi prowizorycznemu w 
Salonikach, większe mają być rozbrojo­
ne i pozostawione w zatoce Kegatsini. 
Marynarze francuscy zajęli bez przesz­
kód wszystkie okręty wojenne. Z kil­
ku okrętów wydalono już załogi a na 
małych okrętach umieszczono załogi 
francuskie. W Atenach i Pireusie spo­
kój.

Ochotnicy greccy na froncie
Paryż. (BK.). Aj. Havasa donosi: 

Baon ochotników greckich po raz pier­
wszy starł się z nieprzyjacielem Wy­
konał on dzielnie wywiady i przedsię­
wzięcia patrolowe.

Wojska rosyjskie w Salonikach.
Saloniki. (BK.). Aj. Havasa donosi: 

Przybył tu nowy transport wojsk ro­
syjskich.

Oświadczenie Asąuitha.
Londyn. (BK), Biuro Reutera donosi: 

W Izbie gmin Asąuith wystąpił z nowem 
żądaniem kredytu w wysokości 300 mil- 
jonów funtów sterliugów. Oświadczył przy- 
tem, że kredyt ten podnosi ogólną sumę 
kredytu na rb. do 1,350 miljonów, ogól­
ną zaś sumę uchwalonych kredytów od 
czasu wybuchu wojny—do 3,132 miljo-
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nów funtów sterlingów; Obecife wydatki 
wojenne wynoszą około 5 miljonów dziennie. 
Następnie Asąuith przedstawił przegląd 
walk na rozmaitych frontach. W zakoń­
czeniu wywodów swych powiedział: Nie 
można dopuścić, aby wojna obecna skoń­
czyła się niezależnym od naszej woli, nie- 
zaszczytrym kompromisem, który byłby 
tylko łataniną, kryjącą się pod maską t. 
zw. pokoju. (Głośne oklaski) Koalicją nie 
rządzą ani egoizm, ani chęć zemsty. Żą­
damy tylko odpowiedniogo zadosyóuczy- 
nienia za przeszłość i bezpieczeństwa na 
przyszłość. (Oklaski).

Misja grecka w Bukareszcie.
Londyn. (-BK). „Times“ donoszą z Bu­

karesztu, że w ostatnim tygodniu król ru­
muński przyjął poselstwo greckie. Odwie­
dziny te uważają za bardzo ważne i łą­
czą je zo stanowiskiem króla Konlstantyna 
wobec ententy.
Ameryka wobec łodzi podwodnych.

Mowy Jork. (BK). B. Reutera donosi: 
Pomimo nacieku ze strony koalicji prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, Wilson, nie 
okazuje chęci podjęcia kroków w spra­
wie łodzi podwodnych. Oświadcza on pew­
ność, że rząd niemiecki dotrzyma swych 
zobowiązań wobec Stanów Zjed. co do 
walki łodzi podwodnych. Bernstorf oświad­
czył, że Niemcy dotrzymają zobowiązania 
do prowadzenia wojny podwodnej zgodnie 
z przepisami wojennymi.

lodzie podwodne na oceanie lodowatym.
Vard00 (B K). Dn. 12 bm. przybyła tu 

niemiecka łódź podwodna z załogą, złożoną 
z 30 ludzi, zabraną z parowca angielskie­
go, pojemności 6000 tonn, zatopionego na 
oceanie Lodowatym, w drodze do Rosji. Te- 
gosamego dnia przybyła.do Berlvaag łódź 
ratunkowa z 11 ludźmi załogi parowca 
angielskiego, który we wtorek wieczór za­
topiony został W' oddaleniu 17 mil przed 
Halmingsvaag. Załoga złożona 0 22 lu­
dzi, rozdzieliła się na 2 łodzie. Drugiej 
lodzi poszukują parowce i łodzie moto­
rowe.

Bombardowanie Konstancy.
Berlin. (BK). B. Wolffa donosi: Hy- 

droplany niemieckie obrzuciły skutecz­
nie bombami dn. 9 b. m. i w nocy na 
10 b. m. transportowce rosyjskie w 
Konstancy.
0 nietykalność posła Liebknechta.

Berlin. (B. K.). Komisja regulami­
nowa reischstagu postanowiła, na wnio 
sek 8ocjalno-demokratycznej grupy pra­
cy, aby znieść postępowanie karne i 
areszt śledczy zawieszony nad posłem 
Liebknechtem na czas obrad parlamen­
tu, — żo zastępca kanclerza zażądać 
ma aktów postępowania karnego. Przy­
jęto dalej wniosek aoc. dem., aby 
odmówić żądaniu sądu wToruniu o wdro­
żenie postępowania karnego przeciw 
Liebknechtowi.

Dzięki ślepemu ! 
przypadkowi

każdy może mieć

majątek,spokój i niezależność!
Spróbuj Pan szczęścia w ciągnieniu I klasy

37 °i król.-węg. uprzyw. loterji klasowej,
które odbędzie się już

27 i 28 października b. r.
i w którem ogólna kwota

14 miljonów 459,000 Koron
będzie wypłaconą w gotówce, pod kontrolą państwową, w przeciągu 5 miesięcy.

Wybierz Pan numer losu znajdujący się obok Jego imienia lub obok 
imienia drogiej Mu osoby i obstaluj Pan ten numer niezwłocznie!

K<laj się Pan na ślepy przypadek! 
Natychmiastowe wzbogacenie nie Jest już snem, 

ale rzeczywistością!

Oryginalne losy po następujących cenach:

Abraham 7305 Edmund 29019 Juljan 36200 Paweł 107445
Adam 88364 Edward 90127 Kajetan 33539 Piotr 36849
Adela 40351 Eleonora 36843 Karol 107406 Rafał 33544
Aleksander 36947 Emil 29002 Karolina 53137 Rajmund 88312 C

.-w Alfred 71100 Ernest 27949 Kazimierz 88396 Robert 29022
co Alojzy 106307 Ernestyna 65462 Konstanty 53135 Roman 107409 CX3 Amalja 29033 Euzebius 90148 Konrad 71129 Rozalja 27940 c

Andrzej 36850 Ewa 36198 Leokadja 53122 Regina 90139
Anna 71099 Feliks 88367 Leon 88396 Ryszard 36846 C2
Antoni 53136 Filip 71131 Leopold 29005 Saturnin 71126 03 

c
Ł- August 88388 Franciszek 29001 Ludwik 38872 Seweryn 40362 £
en Barbara 105895 Frederyk 33548 Łucja 100092 Stanisław 89094 1

Bazyli 29008 Gabrljela 53121 Maciej 88327 Stefanja 33533 1
3s Bernard 403511 Genowefa 87498 Maksymiljan 68361 Szczepan 53120 0 ty

Bogdan 88393 Gustaw 68356 Marcin 105891 Szymon 66196
05 Bolesław 29013 Grzegorz 29009 Marja 33528 Tekla 100087 c
O Bonifacy 109104 Helena 106369 Marjanna 109121 Teodor 29094 <-

Bronisław 88322 Henryk 36192 Marta 88370 Teofil 88331
C7) Ceeylja 68353 Hipolit 88391 Matylda 90143 Tomasz 106390
3 Celestyn 106391 Ida 29003 Michał 33530 Wanda 68352
Ł. Cezar 29010 Ignacy 106366 Mieczysław 29014 Wiktor 29007

"CJ Czesław 40354 Izydor 40357 Natalja 107425 Wincenty 87400 P5

O Daniel 53133 Jadwiga 68362 Nikodem 88394 Witold 38865 &
Ó Dawid 109107 Jakób 109109 Norbert 29062 Władysław 107423 e>

Dominik 29065 Jan 36828 Olga 109111 Wojciech 89076 Z3
Dora 36848 Johan 88398 Oskar 68351 Zdzisław 29012
Dorotea 88301 Józef 29024 Otylja 53138 Zenon 65605
Dyonizy 107407 Julja 106393 Paulina 29006 Zofja 100079

Ogłoszenia.

t/i (cały los)

KU—
!/2 (połówka) 1/4 (ćwiartka)

K 6.— K 3.—
1/8 (ósemka)

kTso
są do nabycia w Głównej Kolekturze

BANK KRCWELD TOW. AKC.
w AGRAMIE (Kroacja). 311~2

karta legitymacyjna wy- 
lltuffl. dana za NS4201 24/VI i6r. 

na imię Adama Srokosza przez Magi­
strat radomski. 4oo—1

na za 6o32 d. 22/8 i6r. 
na imię Icka Frydmsna przez Magistrat 
radomski. 3ę9—1

Należność za każdy los musi być zapłacona przekazem pocztowym, 
lub biletami bankowemi jednocześnie z zamówieniem.

flkyskretna i natychmiastowa obsługa!
Urzędowy plan gry gratis i frauko. Urzędowe tabelki ciągnień natychmiast 
po każdem ciągnieniu. Natychmiastowa wypłata wygranych w gotówce! 

Korespondencja po polsku! Nie liczymy żadnych kosztów!

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk J. K. Trzebiński“-Radom.


